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szowy.
D o dzisiejszego N ru  dołącza się Dodatek półarku- \

Zapalenie stawów ze stanowiska ajtyjologicznego 
z przeważnem uwzględnieniem tak zwanego gośćca 

stawowego (rbeumatismns articnlornm) i ropnicy 
(pyaemia).

Skreślił Prof. Dr. Korczyński w Krakowie.

(Ciąg dalszy .— Zob. Nr- 13).

H i i t e r  ( K lin ik , str. 100) rozróżnia na pewne po­
między pojedyńczemi rodzajami zapaleń stawomaźnych 
także z a p a l e n i e  p o w s t a ł e  s k u t k i e m  z a p a l e n i a  
ś r ó d s i e r d z i a  i sądzi, że pewna ilość przypadków tak 
zwanego gośćca stawowego jest następstwem zatoru (em- 
bolia). D la poparcia tego twierdzenia nie przytacza on 
żadnego przypadku; dowodzi tego jedynie tą  okolicznością, 
że w przebiegu gośćca stawowego ostrego zdarza się oko­
ło stawów niekiedy tak zwana różyczka wybroczna (pur­
p u ra  haemorriiagica), która niewątpliwie pochodzi z zato­
rów. Zdanie to, które zresztą nie przez pierwszego H li­
t e r  a zostało wypowiedziane, pozornie sprzeciwiałoby się 
doświadczeniu: gdyż na 300 przypadków zapalenia śród­
sierdzia, jakie uważano wpłatach 1868, 1869 i 1870 w za­
kładzie anatomiczno-patologicznym berlińskim, nie podaje 
S p e r l i n g  (Inaug. D iss. B erlin . 1872, 31 str. CU. f. 
m. W., 1872. N. 37) ani jednego przypadku zmian za­
palnych w stawach. W artość tych spostrzeżeń odnośnie do 
zapaleń stawów jest jednakże bardzo względną, jeżeli się 
zważy, że przy sekcyjach patologicznych zazwyczaj otwie­
ra  się tylko wtedy stawy, jeżeli znajduje się jakąś widocz­
ną zmianę na powierzchni takowych, i to otwiera się za 
wskazówką lekarza, który chorego leczył, po największej 
części te  stawy, które za życia były bolesne. Dla tego, 
jak na teraz, szukać trzeba dowodu zależności zapaleń sta­
wów od zapalenia śródsierdzia jedynie tylko w spostrze­
żeniach klinicznych. Y i r c h o w  (Ueber die Chlorose. Ber­
lin, 1872. str. 31), nadmieniając o zdaniu autorów, że 
w niektórych przypadkach tak zwanego gośćca połogowe­
go (rheum atism us puerperalis) przyczyną choroby mogą 
być zatory w błonach maziowych, powiada wyraźnie, że 
uznaje możebność takiego tłom aczenia; ale nie ma dosta­

tecznego doświadczenia, aby mógł rozstrzygnąć, o ile zda­
nie to jest uprawnione. Sąd ten Y i r c h o w a  lubo nie do­
wodzi wprost istnienia zapaleń stawów wywołanych zapa­
leniem śródsierdzia; przecież jest bardzo ważny, jeżeli się 
uw zględni, że twórca właściwy nauki o zatorze już dawno 
(Gesammelte Abhandlungen. F rankfurt. 1856) przestrzegał 
i zalecał, aby zakresu spraw zatorowych nie rozszerzać po 
za granicę, gdzie przyroda zatorowa już u d o  w od n i ć  się 
nie daje. Na teraz więc niepodobna jeszcze stanowczo roz­
strzygnąć co do niektórych przypadków zapaleń stawów, 
czy zależą od zapalenia śródsierdzia.

Za to najmniejszej wątpliwości nie u lega, że p o ­
ś r ó d  r o p n i c y  p o w s t a j ą  z a p  a l e n i a  s t a w ó w ,  tak 
pojedyńcze, jakoteż mnogie. Ponieważ ropnica nie tylko 
rozwinąć się może po zranieniach lub zabiegach opera­
cyjnych, ale także bywa następstwem niektórych chorób 
narządów wewnętrznych i do powstania ropnicy nieko­
niecznie potrzebną jest obecność rany zewnętrznej: przeto 
znajomość dokładna ropnicy i zapaleń stawów pojawiają­
cych się w jej przebiegu jest nawet dla terapeuty nie­
zbędną. I  tak ropnicę uważano niekiedy po tak nieznacz­
nych zabiegach operacyjnych, jak wyrwanie zęba; za przy­
kład przytaczam przypadek L a n g e g o ,  opisany w D eu­
tsche Yierteljahrsschrift f. Zahnheilkunde 1872, lub wy­
cięcie nagniotka; po tak pospolitych i nieznacznych za­
biegach leczniczych, jak upuszczenie krwi, lub przystawie­
nie przylepca pryszczącego, (jak opisuje B u h l ,  Bericht 
uber 280 Leichendffnungen 1856, Henie und Pfeifer’s 
Zeitschft. I .)  Odleżyny, z jakiemi tak często spotyka się 
terapeuta w najrozmaitszych chorobach wewnętrznych, sta­
ją  się często przyczyną śmierci skutkiem ropnicy. N ie­
które choroby wywołujące ropnicę są czasem tak ukryte, 
że cały obraz choroby przedstawia się jako znamionujący 
jakąś chorobę zakaźną. Za przykład przytoczę tylko rop­
nie głębokie i złośliwe zapalenie okostny (periostitis m a­
ligna), którego przypadki opisali w najnowszym czasie 
z naszych lekarzy M e r u n o w i c z  („Przegl. lek." 1874. 
Nr. 20) i W i n n i c k i  („Medycyna" 1874. N. 30.) Za­
palenia narządów miąższowych tak sam oistne, jakoteż 
w przebiegu chorób zakaźnych, osobliwie jeżeli ropa nie 
może swobodnie odpływać, mogą być powodem ropnicy, 
a wywołuje ją  prawie zawsze zapalenie śródsierdzia wrzo- 
dziejące (endocarditis ulcerosa).

Z a p a l e n i a  s t a w ó w  b y w a j ą  w r o z m a i t y m  
s t o s u n k u  do  r o p n i c y .  Baz zapalenie stawu staje się
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przyczyną ropnicy tak , jak każda rana lub ropień może 
wywołać ropnicę; drugi raz wywołuje ją  zbiór zapaleń sta­
wów przebiegający pod postacią tak zwanego gośćca sta­
wowego ; w innych nakoniec przypadkach daleko częstszych 
powstają skutkiem ropnicy zapalenia stawów. Z tego już 
widaó, jakie trudności rozpoznawcze wynikają częstokroć 
z tej łączności obydwóch chorób. Zacznijmy od przypadków 
najprostszych.

1) Gdy istnieje ropne zapalenie stawu jakiejkolwiek 
przyrody, a ropienie zajmuje obok błony mazistej i inne 
części staw u, osobliwie kości: wtedy może ono snadnie 
być powodem tworzenia się czopów, które napajają się su­
rowicą ropy i, rozpadając się w postaci ropy lub nakształt tej­
że (purulent oder puriform ), dostać się mogą do ogólnego 
obiegu krwi. Nawet, jeżeli ropienie ogranicza się do bło­
ny maziowej, łatwo wytłomaczymy sobie, że krew bezpo­
średnio lub pośrednio może być zakażoną, i że ztąd po­
wstaje ropnica pojedyńcza lub mnoga; a mianowicie, gdy 
uwzględnimy okoliczność stwierdzoną zarówno doświadcze­
niam i, jak spostrzeżeniami na chorych, iż błona maziowa 
bardzo łatwo wsysa nie tylko ciała płynne, lecz i drobi­
nowe. Przypadki ropnicy powstałej skutkiem zapalenia sta­
wu zna każdy zapewne lekarz z własnego doświadczenia; 
dla tego pozwolę sobie przytoczyć tylko jeden przykład.

K. R ., ka leka , la t  21 licząca , p rzyby ła  w dniu  21ym  
w rześnia 1872  do oddz. chor. wewn. szp it. św. Ł a z a rz a  
z pow odu bólów w staw ach  , d re szczó w , gorączki i p rzy - 
padów  żołądkow ych, k tó rych  doznaje  od trzech  tygodni. 
J e s t  ona po rażo n ą  połow iczo po jak ie jś  chorob ie , k tó rą  
p rzeby ła  w Tym roku  ży c ia , ta k ,  że czołga się po ziemi, 
w sp iera jąc  się n a  n ad g a rs tk u  praw ym . B adanie  w ykazało 
z a n ik  odnogi gó rnej i dolnej p raw e j, skurczenie  k u  w e­
w n ątrz  ręk i p raw ej w staw ie nadgarstkow ym , na  k tórego  
zew nętrzne j pow ierzchni w idaó m odzel od ciągłego w spie­
ra n ia  się na  takow ym . S taw  ten  był m ocno obrzm iały  i 
bolesny, skóra  zacze rw ien io n a ; b liżej badając , w ykryto  obok 
chelbo tan ia  c lirupotan ie  kostek  nadgarstkow ych. P rócz t e ­
go bolesne były obydw a staw y żuchw ow e, staw  łokciowy 
i barkow y lewy, tudz ież  skokow y i kolanow y p raw y ; bo­
lesny zaś i obrzm iały  staw  łokciowy i kolanow y lew y; na  
tym  ostatn im  skó ra  była zaczerw ieniona. C iepło ta w ieczor­
n a  40  1 , p o ran n a  38° C. Tony serca głuche, p ierw szy po­
łączony  ze szm erem . Język  suchy, częsta b iegunka, znacz­
ne osłabienie. W  dalszym  przeb iegu  choroby nie uw ażano 
dreszczów  ; c iep ło ta  w ieczorna dochodziła do 39*6, p o ran ­
n a  zaś obn iża ła  się do 3 8 ;  skóra w ieczorem  sucha, ob la­
n a  była z ra n a  obfitym p o te m ; podudzie  lewe opuchło , a 
ze stawów bolesnych obrzm iał i zaczerw ien ił się staw  n a d ­
garstkow y  lewy. B arw a skóry  staw ała  się coraz b ard z ie j 
z ie m is to -ż ó łtą , b iegunka u trzym yw ała s ię ; w jam ie b rzu sz ­
nej począł się nagrom adzać płyn surowiczy, a puch lina za ­
ję ła  tak że  stopę  i podudzie  praw e. W  p rzeddzień  skonu 
c iep ło ta  obniżyła się do 3 7 '2 °  C. C hora um arła  w d. 28 
w rześnia w ieczorem . R ozbiór zwłok, w ykonany przez  P. D r. 
Paszkow skiego , w ykazał: ogólną niedokrew ność, puchlinę 
tk a n k i podskórnej n a  obydw óch stopach i podudziach , płyn 
surow iczy w jam ie  o trzew now ej; ropnie rozleg łe  w m ięśniu 
piersiow ym  większym , w najszerszym  grzbietow ym  po s tro ­
n ie  p raw ej i w m ięśniach po nad  ło p a tk ą  p raw ą ; zap a ­
len ie  w łóknikow e osiferdzia, stluszczenie se rca ; n ieżyt p rze- 
w toczny je lit, zapalen ie  m iąższow e nerek , stluszczenie  w ą­
troby  i p rzeob rażen ie  skrob iow ate  śledziony. W  staw ie 
nadgarstkow ym  praw ym  znajdow ało  się dużo ropy posoko- 
w ate j, to reb k a  w kilku  m iejscach była p rzedziu raw ioną, a 
tk an k i okołostaw ow e ro p ą  naciek łe; kości nadgarstkow e p o ­
zbaw ione po najw iększej części okostnej i ch rząs tk i staw o­
wej, n iek tó re  z nich rozm iękłe i ro p ą  naciekłe. W staw ie 
nadgarstkow ym  lew ym  nieznaczna ilość p łynu ropnego , b ło­

na  m az ista  m iernie zaczerw ieniona, toż sam o w staw ie k o ­
lanow ym  lewym. W staw ie łokciowym  lewym około uncyi 
gęste j r o p y , b łona m aziow a drzew kow ato  u as trzy k an a . 
W innych staw ach nie znaleziono  żadnych zboczeń, mimo, 
że za  życia były bolesne. K rew  była p łynna, czopów n i ­
gdzie  nie m ożna było odszukać.

W tym przypadku źródłem ropnicy było zapalenie 
ropne całego stawu nadgarstkowego prawego, powstałe 
skutkiem częstego drażnienia tego stawu. Ropnicy nie to ­
warzyszyły żadne zmiany przerzutowe w narządach we­
wnętrznych. Przypadki takie zna V o 1 k m a n (Pitha-B iii- 
rotłt, t. I, cz. II, zesz. I, str. 173) i nadmienia o nich, 
że zazwyczaj w nich nie bywa dreszczów i że gorączka 
przebiega często inaczej, aniżeli w ropnicy właściwej. Z te ­
go powodu zalicza je  do posocznicy (ichoraemia) w zna­
czeniu Y i r  chowa ,  (co zupełnie wyjdzie na jedno z ropni- 
cą prostą, pyaem ia sim plex , w znaczeniu H u t  e ra ) .

2) Nie tak częstemi są przypadki, gdzie zapalenie 
mnogie stawów, objawiające się w postaci tak zwanego 
gośćca stawowego, (które, jak powyżej nadm ieniliśm y, 
wzmagając się, przejść może w ropienie), zakończa się 
ropnicą. Z tąd pochodzi, że niektórzy autorowie dotychczas 
nie wierzą w tę  możebność, lubo inni, jak V o g e l  (V ir-  
c how Handb. I .  478 i 480), H a r t m a n n  (w dz. wsk. 
str. 79) i t. d. za nią przemawiają. To usprawiedliwia 
przytoczenie kilku takich przypadków.

P r z y p .  1. K r e u s e r  (Jahresbericht iiber die in~ 
nere Abtheilung des Katharinenhospitals in  S tu ttgart. 
Intelligenzblatt. 1868 , 3 8 — 42. Virc.how. Jahresbericht 1868 . 
II. 4) pośród 65 p rzyp . ta k  zw anego gośćca staw ow ego 
w idział jed en  p rz y p a d e k , k tó ry  zakończył się śm ie rc ią , a  
o tw arcie  zw łok w ykazało k linow ate nadziank i p łu c , liczne 
m ałe ropn ie  w m ięśniu sercowym , w ątrob ie , śledzionie i  
n erkach . Ogniskiem  ropnicy  by ła  w ypocina ro p n a  w s ta ­
wie kolanow ym  lewym w ynosząca około 4 uncyj. Ze w ty m  
p rzy p ad k u  ropn ica  nie była p ierw otną, lecz dopiero  n a s tę ­
pow ą chorobą, o tern p rzekonyw a głów nie ta  okoliczność, 
że zapalen ia  staw ów  od ra z u  były m nogie, a ro p a  zna laz ła  
się ty lko w jednym  staw ie ; o raz , że gdybyśm y rop ien ie  
w staw ie uw ażać chcieli za następow e, wywołane ropn icą , 
n ie m ielibyśm y żadnego ogniska, z k tó regoby  pow sta ły  
obok zapa len ia  staw u ta k  liczne ropnie  w w ątrob ie , ś le ­
dzionie i nerkach .

P r z y p .  2. E.  R i e d e l  (TJeber den acuien Gelenk- 
rheumatismus. Inaug. D iss. B erlin . 1869 . str. 14)? uw a­
żał w klinice F re r ich sa  p rzypadek , gdzie w p rzeb iegu  ta k  
zw anego gośćca pow stało zapalen ie  ropne w staw ie k o la ­
nowym i barkow ym  lewym, pod m ięśniem  piersiow ym  w ięk­
szym  lewym utw orzy ł się w ielki rop ień , rozw inęło się z a ­
palen ie  oka praw ego połączone z ropieniem  ( Ophthalmie 
m it JEitererguss), a cecha, gorączki, żó łtaczka  i za jęcie  u- 
m ysłu pozw alały rozpoznać  ' na  pewno ropnicę. Po 1 4 tu  
dn iach  jednakow oż uśm ierzyły się znacznie pow yższe p rzy - 
pady. R opień pod  m ięśniem  piersiow ym  otw orzono, ob rzm ie­
nie stawów  zm niejszyło się, a  go rączka zm alała do tego  
stopnia, że w chwili, gdy au to r p isał rozpraw ę, spodzie­
wano się, iż chory ocaleje. Komu je s t  rzeczą  w iadom ą, że  
i rop ien ie  w staw ie może ustąp ić , i że nie każda  ro p n ica  
może być śm ierte lną, ten  nie otoczy pow yższego p rz y p a d ­
ku  zupełnem  n iedow ierzaniem .

Tu zaliozyćby można niektóre przypadki opisane 
przez W u n d e r l i c h a  (Archw  f. physiol. HeilJcunde, 
1857), jako przypadki ropnicy dobrowolnej (spontane P y-  
amie), gdzie obok ropni rozrzuconych po rozlicznych na­
rządach znajdowało się zapalenie ropne stawów. Teoryja 
W u n d e r l i c h a  o samodzielnem powstawaniu ropnicy 
dawno już upadła, nie chcę więc jej zbijać; nadmienię



tylko, że , bliżej'rozpatrując się w rzeczy, przypadki ropni- f
cy dobrowolnej uznać wypada za wrzodziejące zapalenia 
śródsierdzia, za złośliwe zapalenia okostny, lub za mno- <
gie zapalenia stawów z nieznanej przyczyny, wywołujące ro- >
pnicę; albo też przyznać, że dla niedokładności rozbioru j
zwłok nie wykryto utajonego niekiedy i trudnego do wy- <
śledzenia ogniska ropnego, które dało powód do rozwinie- s
cia się ropnicy. Do liczby przypadków ropnicy, wywoła- 
nćj mnogiem zapaleniem stawów (zwanem dotychczas <
gośćcowem), należą zdaniem rnojem także przypadki, któ- (
re opisał Ś a v r e a u x - L a c b a p e l l e  (These. Y i r c h o w -  (
H i r s c h , Jahresbcricht, 1869. II. str. 249) jako ropnicę >
samodzielną (pyaemia spontaea). I

M ężczyzna, la t 42 liczący, na  4 dni p rzed  p rzyby- j
ciem do szp ita la  p rze leża ł całą noc pijany pod  gołem  n ie - <
bem . N aza ju trz  pow stały  d reszcze k ilk o razo w e , go rączka, ]
k locie  w bokach , później zaś bole w staw ach, żó łtaczka, (
rozw oln ien ie , bole w ram ionach , silna g o rączk a , wym ioty <

■ i m ajaczenie. Po ośm iu dniach choroba zakończyła się s
śm iercią . O ględziny zw łok w ykazały przekrw ien ie  błon móz- 5
gow ych, k ilka ropn i w w ątrobie i p łucach , rop ień  w n e r- ?
ce, znaczne pow iększenie śledziony, liczne w ybroczyny i <
ro pn ie  w m ięśniach i ropę  w staw ie szczy tow o-obojczyko- s
wym lewym, w obudw u staw ach  kolanow ych, w praw ym  5
staw ie kolanow ym  i w staw ie śródnożno-palcow ym  palca  ?
drug iego  lewego. W innych narządach  nie znaleziono ża- \
dnych zm ian .— D rugi p rzypadek , podobny do tego , zakończył ś
się w yzdrow ieniem . M ężczyzna p rzed tem  zupełnie zdrow y (
p rzem ókł ra z  bardzo , poczem  n as ta ła  znaczna go rączk a  \
z objaw am i durow em i, bole w staw ach  i liczne ropn ie  pod - \
skó rne . i

(Ciąg dalszy nastąpi.) s
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Wynicowanie macicy, samodzielnie odnicowane.

Opisał Dr. Jarnatowrski w Poznaniu. s

Do rzadkich zdarzeń w sztuce lekarskiej należą wy- 
nicowania macicy, do jeszcze rzadszych odnicowania tych- j
że samodzielne. Ta okoliczność skłania mię do ogłoszę- ł
nia przypadku, który niedawno leczyłem. \

Wynicowanie macicy należało w dawniejszych cza- >
sach do chorób najstraszniejszych, jakie kobietę nawiedzió \
mogą i do chorób nieulecznych, jeźli odnicowanie ręko- 5
czynne nie udało się od (razu. Dolegliwości połączone \
z przewłocznem wynicowaniem, jakoto: krwotoki niszczą­
ce chorą, owrzodzenia macicy, boleści nielitościwe, znie- j
walały nawet dawniej ginekologów do rękoczynu, dziś \
przecież potępianego, do wycięcia doszczętnego macicy. 5
Smutne następstwo tego rękoczynu (bo śmierć prawie \
po każdym), naprowadziło lekarzy na leczenie za pomocą 
wytrwałego i ciągłego nacisku na wynicowaną macicę. J
Coraz też częściej pojawiały się opisy tej choroby w ten (
sposób wyleczonej. Dobrowolne wszakże odnicowanie ma- (
cicy dopiero w najnowszych czasach dostrzegano; S c a n -  ■;
z o n i nawet nie wspomina o tem w 2m wydaniu swojej <
książki o chorobach części płciowych u kobiet. Również \
zbywa zupełnie na wzmiance o dobrowolnem odnicowaniu i
w dziele G r a i l y  H e w i t f a  „Diseases o f  W omen“ z r. i
1868. Do szczupłej liczby wyleczeń dobrowolnych niech <
nam więc wolno będzie dołączyć następny opis choroby. |

Pani R. J . , zamężna, la t 30 , przebyła kilka nie- \
szczęśliwych połogów. Pierwsze dziecko urodziła roku 1870 \
w siódmym miesiącu ciąży; zawczesny ten połóg nastąpił 
z przyczyny gwałtownych wymiotów kałowych (Miserere), j
wywołanych naciskiem macicy na jelita, mianowicie na od- 
.bytnicę, którędy stolec nie odchodził. Nadmienić tu  wy­
pada, że chora przebyła w 13tym roku zapalenie obrzusz- i

nej, i że jako następstwo tego zapalenia pozostało zro­
śnięcie je lit cieńkich ze ścianą brzuszną w okolicy pępka 
aż na dwa cale poniżej niego, tak, że ta  część je lit w cza­
sie ciąży przed wzrostem macicy ustępować nie mogła, i 
w znacznej części się przyczyniała do ścieśnienia prze­
stworu brzusznego. Zaraz też po urodzeniu chłopca 
wymioty zupełnie ustały. Następnie urodziła chłopca roku 
1872, przy którego porodzie, z przyczyny poprzecznego 
położenia obrot na nóżki przez Dr. Sw. został szczęśliwie 
wykonany. W r. 1873 w miesiącu październiku kończył 
się czas następnej ciąży. Łożysko uprzedzające (placenta 
praevia) połączone z ogromnym krwotokiem i poprzeczne 
położenie dziecka były powodem, że żywa do ostatniej 
chwili ciąży córeczka, po obrocie na nóżki, nieżywa przy­
szła na świat.

Dopiero w marcu roku 1874 chora na nowo zaszła 
w ciążę. Donosiła szczęśliwie aż do września, kiedy w sku­
tek gwałtownego wzruszenia; umysłowego d. 28 września 
uczuła jakby gwałtowne trzęsienie w żywocie i odtąd 
żadnych już poruszeń dziecka. Dopiero 21 paźdz., po 3ch 
więc tygodniach, nastąpił poród przedwczesny w poślad- 
kowem położeniu dziecka z ogromnym krwi upływem. 
U trata krwi skłoniła mię do przyśpieszenia końca porodu 
wydobywaniem łożyska, które się było nieco zatrzymało 
w wewnętrznych ustach macicznych. Wyjęcie łożyska od­
było się bez wszelkiej trudności, mianowicie bez użycia 
jakiejś siły, jakiegoś ciągnienia nieco tęższego, na co tu  
uwagę zwracam, gdyż później ważność wzmianki się okaże. 
Już na czwarty dzień po porodzie czuła się chora dość sil­
ną i opuściła łóżko mimo ostrzeżeń i zakazów lekarza. 
Nazajutrz jednak, 26 paźdz. nawiedził ją  powtórny ogrom­
ny krwotok z macicy, który ją  na nowo do łóżko zapę­
dził. Spokojne zachowanie w łóżku i zażywanie ergotynu 
przyczyniły się do wstrzymania krwi upływu, jak za pierw­
szym razem ; już 2 dni później na nowo podniosła się 
z łóżka i, choć słaba i bezkrwista, zaglądała do gospo­
darstwa. W tem , dnia 29 października wieczorem zlękła 
się dziada żebrzącego, który z ciemnej sieni zapukał do 
okna kuchennego, i trzeci nadzwyczajny krwotok—prawie 
dwa litry od razu— powalił zemdlałą o ziemię i nieledwie 
o śmierć przyprawił. Przyszła jednak do siebie, ale ośm 
dni przeleżała w łóżku, zanim jej siły pozwoliły wstać.

Dnia 8go listopada pierwszy raz wyszła na miasto 
celem odwiedzenia krewnej na drugiem piętrze mieszka­
jącej. Wysilenie to przy wpinaniu się po wschodach przy­
prawiło ją  o bole, które odtąd— kiedy dawniej ich wcale 
nie miała— trapiły ją  to w krzyżu, to w dolnych częściach 
żywota, to nareszcie po biodrach. Nie zmienił się taki stan 
aż do 14 listopada, kiedy wieczorem, obmywając części 
sromne, namacała palcem, że z ust macicznych coś wy­
chodziło. Przywołany, zbadałem palcem stojącą i poczułem 
ciało nieprawidłowe w otworze ust macicznych zewnętrz­
nych, twąrde jak miąższ szyjki macicznej, gładkie, okrą- 
gławe, którego punkt najniższy nie sterczał poniżej pła­
szczyzny ust macicznych. Między usta a ciało wychodzą­
ce palec badający mógł łatwo się posuwać w górę z pra­
wej strony wyżej, niż po stronie lew ej; kiedym tu ledwo 
wsunął palec na pół cala, tak gwałtowny mię od dalsze­
go badania wstrzymał krwotok, żem bezzwłocznie ratować 
musiał chorą i tak już bezkrwistą.

Trzeciego dnia po zatrzymaniu czwartego tego krwo­
toku poprosiłem koli. Dr. Sw. i Dr. K. do chorej, celem 
bliższego oznaczenia rodzaju nieprawidłowości w macicy. 
Guz bowiem wychodzący z ust macicznych mógł być we­
dług pierwszego niedokładnego zbadania albo szczątkiem 
łożyska, albo uklejem (polipem), albo włókniakiem, albo 
rakiem, albo macicą wynicowaną. Nazajutrz po ostatnim 
krwotoku wprawdzie owo ciało znikło,1 ale drugiego dnia



znów się wysunęło i coraz więcej odtąd się wysuwało. Ko­
ledzy bez wahania zgodzili się na „wynicowanie macicy“ 
i przykazali położenie poziome, ile możności z podwyż­
szoną miednicą, i wstrzykiwanie tryskaczem (irrygatorem) 
zimnej wody do pochwy, dopóki niebezpieczeństwo krwo­
toku nie minie, ażeby wtenczas módz przystąpić do od­
prowadzenia macicy. Wynicowanie takowej wzmagało się 
tymczasem w pierwszych sześciu dniach ustawicznie1, tak, 
że dnia 21 listopada macica na 3/4 całej objętości była 
wynicowaną, brzegi ust macicznych ledwo się dały palcem 
dosięgnąć i dość ściśle otaczały wysunięte dno macicy, 
które stanowiło ciało nieforemne, w postaci grzyba, albo ra­
czej trzonka grzybowego, z wydatnym jednym rogiem— i 
to prawym— macicy, a wielkości gruszki „panny.“ Chora 
sama nie czuła się wcale chorą, nie miała boleści żad­
nych , jedynie czuła próżnię . w żywocie, którą istotnie 
w dawniejszem miejscu macicy wymacać i wypukać było 
można. Powierzchnia wynicowanej części macicy była lep­
ką, gładką; ścisłość twarda, jak włókniaka; śluz prawi­
dłowy, nie cuchnący. Postanowiliśmy d. 22 listop. odpro­
wadzić macicę; kiedyśmy jednak przystępowali do ręko­
czynu, uderzyło nas nieprzyjemne zgorzelowe cuchnięcie 
wydzielin macicy, co nas wstrzymało od dalszego ręko­
czynu, a skłoniło do przepisania wstrzykiwaó rozczynu 
kwasu karbolowego (1% ). Cuchnięcie przypisywaliśmy albo 
rozkładowi szczątków krwi, albo zdławieniu macicy przez 
usta maciczne i skutkiem tego zgorzeli powierzchownych 
warstw błony śluzowej, albo miąższu macicznego;—poka­
zało się później, że była inna tego przyczyna. Nie usta­
wało wszakże cuchnięcie, my zaś obraliśmy stanowisko 
w obec chorej wyczekujące; kazaliśmy jej tylko leżeć i ro­
bić wstrzykiwania z kwasu karbolowego.

Dnia 25 listopada macica stercząca po za usta ma­
ciczne zdawała się być miększą, nazajutrz nawet i mniej­
szą, a 27 list. macica była zupełnie odnicowana. Samodziel­
na ta zmiana postawy macicy nie odbyła się jednak bez od­
działania na ustrój cały. Z rozpoczęciem cofania się po­
wstały bole niby porodowe w krzyżu i w macicy, to usta- 
wające, to znów się wzmagające, i czuła chora, według 
własnegoś jej opowiadania, wzrastające napełnianie się ży­
wota. Badanie palcowe okazało po zupełnem zniknięciu 
ciała nieprawidłowego usta maciczne nabrzmiałe, twarde 
i zgrubiałe. Skoro cofanie się macicy stało się niewątpli- 
wem, dopomagaliśmy mu wstrzykiwaniem podskórnem er- 
gotynu, po którego każdem, acz bolesnem zadaniu, chora 
prawie bezzwłocznie uczuwała ból w macicy, jakoby się 
kurczyła. Nie ulega też wątpliwości, że ergotyn podskór­
nie zadany daleko szybciśj i dzielniej skutkuje, aniżeli 
podawany przez żołądek.

Nowe ciało obce ukazało się w ujściu macicznem na­
zajutrz po odnicowaniu jej, , ale rodzaju odmiennego. Byłto 
szmat raczej, wielkości śliwki, nierównej powierzchni, 
m iękki, prawie miazgowaty. Zdziwienie wywołane tern no- 
wera zjawiskiem wzmogło się jeszcze, gdy ciało to, które 
gąbką łatwo dosyć dało się wysunąć, przedstawiało nam 
przy błiższem badaniu szczątki łożyska. Dnia 30 listopa­
da wydobyliśmy drugi taki kawałek łożyska, alejmniejszy, 
a dnia 1 grudnia trzeci podobny jeszcze i ostatni wyszedł 
szmat łożyska. Odtąd chora czuła się zupełnie zdrową i 
byłaby 'n ią, gdyby nie obrzmienie szyjki macicznej, jedy­
ny jeszcze ślad przetrwałej choroby dotykalnej i ogólna 
niedokrewność. Czyszczenie miesięczne nastąpiło prawidło­
we, lubo niezbyt obfite, od d. 10— 13 grudnia, drugie zaś 
od 6— 10 stycznia r. b.

Niezupełne wynicowanie macicy, o jakiem tu tylko 
mowa być może, nie należy wprawdzie jeszcze do chorób 
groźnych; ale dobrowolne odnicowanie zawrze dotychczas 
uważanem jest za rzadkość. Okolicznością usposabiającą do

1 wynicowania były częste krwotoki obfite, które sprowadzi-
| ły wiotkość ścian macicy, przyczyną zaś bezpośrednią m ę -
> czący ruch przy wchodzeniu na 2 piętro, a może i szcząt­
ki ki łożyska pozostałe. Krwotoki zaś prawdopodobnie po-
<j wstawały z przyczyny owych szczątków łożyska odłącząją-
1 cych się od macicy. Że części łożyska mogły pozostać bez
ł wiedzy lekarza wydobywającego łożysko, wytłomaczy się
\ tem, że krwotok ogromny odwracał uwagę od badania ło-
| żyska, i że nagniłe, kruche odłamy onegoż, po trzeehty-
( godniowem odumareiu płodu, łatwo przy wyjmowaniu mo-
\ gły niedostrzeżone oderwać się i w macicy pozostać. Za-
i pewnić zaś m ogę, że przy wydobywaniu łożyska żadnej
s siły większej użyć nie byłem zmuszony, że takowe gładko
\ wysunąć się dało. Gwałtowne pociągnienie za pępowinę,
\ zwykle podawane za przyczynę wynicowania macicy, nie
\ mogło tu już dla tego być powodem choroby, że ta  w 4
| tygodnie dopiero po porodzie się (ukazała. Zastanowićby
1 się jednak można, czyby szczątki łożyska pozostałe i przy­

rośnięte nie mogły wywołać wynicowania macicy tak, jak
< to bywa w razie, gdy włókniak ze ściany ciała macicznego
) wyrasta.
\ Leczenie w obecnym przypadku ograniczało się do po-
\ ziomego leżenia w łóżku od 15 listopada do 3 grndnia,
i a więc przez dni 18; wstrzykiwania ergotynu były środ-
> kiem pomocniczym ku końcowi choroby.
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< POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

\ Walne posiedzenie doroczne, d. 19 grudnia 1874.

Przewodniczący kol. Rieger. Obecnych członków 31.

| P o  zagajen iu  posiedzen ia  p rzez  P rzew o d n icząceg o ,
i od czy tu je :
) 1) Dr. Ż uliński spraw ozdan ie  z czynności naukow ych
5 Tow. z r. 1 8 7 4 ; p rzy ję te  bez popraw ki.
! 2) D r. B ulikow ski sp raw ozdanie z czynności adm i-
\ n istracy jnych  Tow. z r. 1874 , Po kró tk iem  w yjaśnieniu
5 p rzy ję to  bez popraw ki, poczśm  P rzew odniczący  uw iadam ia
I; zgrom adzenie  o udzieleniu  abso lu tory jum  kol. podskarb ie-
\ m u z kw oty pzyw łaszczonej p rzez  k u rso ra  Tow. (75 z łr.)
j 3) D r. W idm ann z przybytków  do B iblijo teki Tow.
ij w r. 1 8 7 4 ; p rzy ję te  bez popraw ki.
 ̂ 4) K ol. S karbn ik  podaje  do w iadom ości nazw iska
\ członków , nie u iszczających op ła t rocznych od trz e c h  la t .
i W nosi te ż ,  by w myśl § 74 U staw y Tow. zosta li z g ro n a

i tegoż  w ykluczeni.
Po  dysknsyi nad  tćm , w niosek kol. G łow ackiego, aby  

członków  tych  raz  je szcze  do u iszczenia się z za leg łych  
op ła t zaw ezw ać pod g ro ź b ą , iż  skoro to  nie n as tąp i w p rz e - 

> ciągu m iesiąca , W alne  Z grom adzenie nadaje  w ładzę R a-
1 dzie zaw iadow czej w ykreślenia ich z listy  członków  Tow.,
\ p rzy ję to  w iększością głosów.
j 5) S ek re ta rz  odczy tu je  spraw ozdan ie  kom isyi w ybra-
} nej (6 VI 1 8 7 4 ) do w ypracow ania w niosku o zm ianę U s ta ­
li wy Tow. K om isyja stw ierd za , iż  z 3ch T ow arzystw u U s ta ­
lą wą w ytkniętych kierunków  sta je  się ty lko 2 o sta tn im  t .  j .
s społecznem u i m atery jalnem u zadość; naukow y zaś k ieru -
) nek  nie może się rozw inąć z pow odu b rak u  funduszów ,
f P roponu je  więc ze w zględu na  członków , w ym agających
( od Tow. głów nie naukow ój pom ocy, zm ianę w U staw ie
\ tego  rodzaju , by cele Tow. w spom niane rów now ażyć z sobą,
S mogły; a  m ianow icie: ażeby do funduszu ad m in is tracy jue-
i go należały  nie ja k  do tychczas ty lko  J, 3 op ła t rocznych
< członków  czy n n y ch , */8 zaś do funduszu ruchom ego i *e-
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laznego; lecz całe w płaty  roczne członków  czynnych p rzy - ! 
padać  m ają na  rzecz funduszu  adm inistracy jnego . )

Po żywej rozpraw ie , w k tó re j zab ie ra ją  głos koli. i 
Noskiew icz, G łow acki, M olendziński p rzeciw  w nioskow i, < 
koli. Czyżewicz, Feigel, R osner za wnioskiem., poddaje  i 
P rzew odniczący pod  g łosow anie: \

a) W niosek kol. M olendzińskiego, aby odrzucić wnio- \ 
sek  kom isyi i uchw alić n ad d a te k  2 złr. rocznie od człon- i
ków czynnych miejscowych na cele n au k o w e ;— upadł. i

b) W niosek kol. F e ig la , do k tórego  przychyla się i \ 
k o m isy ja , by 1) do funduszu żelaznego należały  ty lko  \ 
w kładki w stępne członków  (prócz innych w U staw ie nad- ;! 
m ienionych d o d a tk ó w ); 2) do funduszu adm inistracyjnego 2/s 
w kładek rocznych członków T o w . p r z y j ę t o  znaczną w ięk- >
szością 2/3 głosujących. :

Skutkiem  te j uchw ały zaszły  następu jące  zm iany ( 
w U staw ie Tow.: § 76 ad  A )  a )  m a b rzm ieć: B2/s części l
dochodu z o p ła t rocznych członków  czynnych. “ \

ad B )  b) m a brzm ieć: „w szelkie w kładki w stępne (
członków  czynnych." i

ad C ) b)  m a b rzm ieć: „ y ,  dochodu z op ła t rocz- i 
nych członków  czynnych." 5

Z resz tą  § 76 zostaje  niezm ieniony. <
Kol. W idm ann przypom ina p rzy  te j sposobności człon- < 

kom  Tow., iż Tow. lek. galic. je s t  agentem  Tow. U bez- 5 
p ieczeń krakow sk iego ; gdyby więc członkow ie asekurow ali > 
swe życie p rzez  Tow. lek. galic., takow e pob ierałoby  ta n -  1 
tyjem y, k tó re  w zm agałyby dochód funduszu żelaznego Tow. s

6) W niosek R ady zaw iadow czej, aby pozostaw ić j 
„P rzeg lądow i lekarsk iem u11 na  ro k  1875 subw encyję w kwo- J 
cie rocznej 100 złr. w. a., p ła tnych  w dw óch ra tach  pół- i 
rocznych  z góry, jednogłośn ie  p rzy ję to . s

7) N a delegatów  do kom isyi redakcyjnej „P rzeg ląd u  > 
lek. “ jednogłośn ie  w ybrani zostali ko ledzy  D row ie S tan i-  ̂
sław P areńsk i i S tanisław  Dom ański, docenci w Uniw. Jag . \

8) R ada  zaw iadow cza p rzedstaw ia , na w niosek kol. i 
Ż ulińskiego, D r. Z ygm unta K orabiew icza z P a ry ża  do na- i 
dan ia  Mu godności członka honorow ego T ow arzystw a. > 
P rzy ję to .

9) P rzew odniczący wzywa do w yboru urzędników  s 
urzędników  Tow. na rok  1875 , m ianow icie : P rezesa , W ice- J
prezesa , dwóch S ek re ta rzy  (dorocznego i na la t  3), ja k o -  j
też  5 członków R ady zaw iadow czej. W ynik g łosow ania był (
n astępu jący . W ybran i zo s ta li: \

Prezesem  Dr. Noskiew icz 26 g ło sam i; W iceprezesem  > 
Dr. R ieger 21 g ł . ; Sekre tarzem  dorocznym  D r. F e ig e l 21 \
gł. (ulica H alicka, 37) ; S ekre tarzem  na la t 3 D r. Żuliń- < 
ski 27 glosami. \

Członkam i R ady zaw iadow czej: Dr. C assina 27 gło- \ 
sam i; D r. R óżański 27 g ł . ; D r. S tella  Saw icki 25 gł.; \ 
D r. R osner 20 g ł . ; D r. B eiser 13 g ł . ; D r. G łow acki 13 j 
.głosami. W reszcie S karbn ik  Tow. D r. S tan isław  Bulików- } 
ski (ulica H alicka, 54) i P odskarb i D r. O skar W idm ann > 
(ul. W ałow a, 23), jak o  w ybrani na la t  trzy , pozosta ją  p rzy  J 
swoich u rzędach  na rok  1 8 7 5 . N a tern posiedzen ie  zam - j 
knięto. f

B r. F e ig e l, D r. R ie g e r , i
S ek re ta rz  Tow. Px-ezes Tow. )

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

Voisin: Leczenie obłąkania wstrzykiwaniami rozczynu wo- 
dochloranu morfinowego.

Dr. Y o i s i n  (Woazę) z codziennego użycia morfinu 
u obłąkanych wyciąga następujący zdania:

Co  do l e c z e n i a  w o g ó l n o ś c i .  Gdy choroba nie­
zbyt jest zastarzałą i niepowikłaną napadami bredzenia,

leczenie morfinem utrzymuje chorobę na stopniu, w którym  
rozpoczętem zostało, nie dopuszcza bredzenia następowe­
go, a tem samem obłąkanie nie przychodzi do zupełnego 
nieładu myśli i niedołęstwa (incoherence et demence). Mor­
fin działa z wielką pewnością na rozdrażnienie obłąka­
nych. We dwie, lub we trzy godziny po zastrzyknieniu 
dostatecznej ilości leku, następuje spokój. Zadawka mor­
finu potrzebna do uspokojenia chorych bardzo jest rozmai­
tą , i dochodzi się do niej dopiero po kilkodniowem do­
świadczeniu. Zadawka potrzebna dla uspokojenia chorych 
waha się między 5 a I3 tu  centygramami; do wyleczenia 
zaś używać należy przez pewien przeciąg czasu 20, 30, 
40 centygr., a nawet całego gramu dziennie.

W s k a z a n i a .  Morfinem leczy się najczęściej zasęp 
(lypemanie) z omamami, czy też bez nich. Zjawiska za­
dumy (melancholie), osłupienie, zachwyt, skłonność do sa­
mobójstwa, zapadanie w mistycyzm, ustępują dość prędko 
przy użyciu morfinu. Rozdrażnienie szalone, czyto samo­
istne, czy przypadowe, od omamów i wyobrażeń zboczo­
nych pochodzące, z największą łatwością ustępuje przy le ­
czeniu morfinowem. Tak samo rzecz się ma z niepokojem 
właściwym zadumie. Niepospolicie także wpływa na n e r ­
wobóle, tak się często wydarzające u obłąkanych. Szaleń­
stwo o podwójnej postaci, czyli tak zwane kołujące {folie 
a  double'form ę ou cireulaire), uważane zwykle za n ieu­
leczalne, dwa razy zostało uleczone znacznie.

P r z e c i w w s k a z a n i a .  Chorzy na szaleństwo czyto 
samoistne, czy wynikające ze zboczeń ośrodka nerwowego, 
powikłane z padaczką lub z jakąbądź postacią porażenia 
powszechnego, nie znoszą leczenia morfinowego. Morfin 
nie przynosi korzyści w szaleństwie pochodzącem od miaż­
dżycy tętn ic, staje się nawet niebezpiecznym z powodu na­
wałów krwi, które sprowadza, a któreby łatwo mogły dać 
pochop do wybroczyn przez pęknienie tętnic.

S k u t k i  f i zyj  o l o g i c z n  e rozmaite są według za- 
dawki, według tkliwości osobniczej i różnej postaci choro­
bowej. Przy małych nawet zadawkach uczuwają niekiedy 
chorzy lekkiego odurzenia a nawet zawrotu i gorąca w gło­
wie i w odnogach, zboczeń we wzroku i niemiłego uczu­
cia nudności. Podwoiwszy zadawkę, chory uczuwa natych­
miast gorąco uderzające do głowy i rozchodzące się po 
członkach, rumieni się, ćmi mu się w oczach, a w koń­
cu doznaje omdlenia w calem ciele, senności, nudności i 
wymiotów. Te skutki trwają zwykle około 5ciu godzin. 
Przy zadawkach jeszcze silniejszych, przypady wzmagają 
się, dołącza się do nich rozszerzenie źrenic i kurczowe 
drgania w mięśniach twarzy. W pół godziny po zastrzy­
knieniu morfinu w wielkiej zadawce, przykre te przypady 
ustępują, a na ich miejsce chory doznaje stanu bardzo bło­
giego. Dla zapobieżenia wymiotom, Voisin uprzedzał za- 
strzyknienie, podając na godzinę przedtem 1 do 2 grm. 
chloralu. Prowadząc to leczenie przez czas dłuższy, inne 
znowu powstają przypady. a mianowicie zboczenia w tra ­
wieniu i w wydzielaniu moczu; trudność lub zupełna nie­
możność oddawania go; nabiegnienie krwią twarzy i spo­
jówek; pełność, a niekiedy i przyśpieszenie tętna, zmniej­
szone napięcie tętna i dwubitność. Na oddychanie tylko 
tyle zdaje się wpływać, że niekiedy powstaje nieco dusz­
ności. W skórze chorzy zwykle uczuwają lekkie świędzenie. 
Przy silnych zadawkach powstają niekiedy, tak w dzień, 
jak i w nocy, wstrząśnienia w członkach.

Trwanie działania morfinu zmienia się według sto­
pnia i postaci obłąkania. U chorych spokojnych przeciąga 
się do 24 godzin; u szalonych, cierpiących omamy i cier­
piących na zasęp ruchliwy, nie trwa zwykle dłużej nad go­
dzin 8 , do doby nigdy się nie przeciąga. Dla tego też 
Voisin dodaje do wstrzyknienia rannego słabsze wieczo­
rem, a czasem i trzecie w nocy.



Spodziewać się możemy pożądanego skutku po mor­
finie, jeżeli zaraz po pierwszych zadawkach twarz się za­
rumieni wraz ze spojówkami, gdy powstaną nudności, wy­
mioty, ogólne rozgrzanie ciała, osłabienie, łamanie w człon­
k ach , senność; gdy przytem zmniejsza się napięcie w tę ­
tnicach, twarz się wypogadza, przybiera wyraz rozumniej­
szy, spojrzenie swobodniejsze. Przeciwnie rokować będzie­
my niepomyślnie, gdy te znaki wystąpią dopiero po za­
stosowaniu silniejszych zadawek i po dłuższym przeciągu 
czasu; słowem, gdy chorzy przedstawią większy opór na 
działanie leku. Nakoniec przeszkodą do skutecznego wpły­
wu morfinu na chorobę są, gdy po miesiączce ponawia 
się bredzenie i niepokój, gdy siły chorych wyniszczone są 
głodem , gdy zapadli na chery, cierpią na bezład w my­
ślach (incoherence), lub gdy omamy trwają już od dawna.

Voisin kończy te spostrzeżenia swoje uwagą, że ni­
gdy przy tern leczeniu nie widział u chorych oznak otru­
cia makowcowego. (G-. d. hop. 56. 1874).

Dr. A . Kremer.

SPRAWOZDANIE 
z posiedzeń Oddziału higijeny publicznej, medycyny sądo­
wej i s ta ty sty k i lekarsk ie j 47 Zjazdu przyrodników  i 
le k a rz y  niemieckich odbytego w r . 1874 w W rocław iu.

Skreślił Doc. Dr. Grabowski w Krakowie.

(Ciąg dalszy.—Zob. Nr. 13.)

Co się tyczy zanieczyszczenia ziemi, to trudno po­
wiedzieć o tern coś w ogólności; gdzież bowiem ustano­
wić granicę zanieczyszczenia, gdy stopień, że się tak wy­
rażę, wysycenia pod tym względem w różnych gatunkach 
ziemi nader jest różnym. (Ziemia n. p. wychodków ziem­
nych jeszcze da się użyć, gdy zawiera V6 wydzielin). Za 
zasadę jednak przyjąć należy, że tylko taką ziemię za od­
powiednią do grzebania uważać można, która po odgrze­
baniu nie cuchnie, a nawet mokra cuchnących nie wydaje 
gazów. Ziemia zawierająca wiele istot organicznych nie 
jest zdatną do chowania zmarłych, dla tego po cmenta­
rzach zaprowadzono okresy grzebania (B egrabnissturnus) 
wynoszące w różnych krajach od 5— 6 lat. Długość zale­
żeć powinna od rodzaju ziemi: i tak w piasku wystarcza­
łoby la t 10, w glinie drobnoziarnistej 20 lat, a w grubo­
ziarnistej 30 lat.

Przedstawiwszy w ten sposób szkodliwość cmentarzy 
we wdaściwem św ietle, Dr. Roth przeszedł do szczególnego 
zadania swego wykładu, t. j. do oznaczenia wymagań hi- 
gijenicznych ze względu na cmentarze. W  zakładaniu 
cmentarzy należy, zdaniem jego, nie kierować się ogólnemi 
jakiemiś przepisam i, ale uwzględniać właściwości miejsca: 
dla tego przed założeniem cmentarza należy wypracować 
plan sytuacyjny, mając na oku warstwy przepuszczające; 
należy zakładać groby na próbę i dokładnie je badać.

Ze względu na zanieczyszczanie wody, należy pogłę­
bić wodę zas.kórnią, jeżeli tego zachodzi potrzeba, przez 
drenowanie,— przedłużyć drogę wód deszczowych przez na­
sypy i zaprowadzić odpowiednie używanie cmentarzy (np. 
jeżeli grunt cmentarza jest pagórkowatym, to należy naj­
pierw chować w nizinach, bo gdy się postąpi odwrotnie, to 
doły później kopane w nizinach będą już zanieczyszczone).

Ze względu na zanieczyszczenie powietrza, należy 
cmentarze zakładać o ile można na wyżynach i ściśle prze­
strzegać, aby między jednym a drugim grobem przepisa­
ny ustęp pozostawał.

S Ze względu nakoniec na zanieczyszczenie ziemi, na-
j leży zaniechać grobów wspólnych, zaprowadzió okresy grze-
i bania odpowiednio do własności ziemi, a nakoniec zamy-
| kać cmentarze, których ziemia istotami organicznemi jest

przesycona.
\ Wykład ten odznaczający się ścisłem obrobieniem,
) a wygłoszony przez jednego z pierwszych dziś higijeni-
| stów niemieckich, zjednał sprawozdawcy huczne oklaski i

żałować wypada, że dla nader spóźnionej pory, rozprawy, 
jakie nastąpiły, były bardzo krótkiemi i nie rzuciły po­
żądanego światła na wyjaśnienie kwestyi szkodliwości cmen­
tarzy i w ogóle dzisiejszego sposobu chowania zmarłych, 

\ zajmującej obecnie umysły nie. tylko ludzi zawbdowych,
\ ale w ogóle wszystkich, gdy mianowicie w Niemczech
\ niejako wojnę krzyżową przeciw dzisiejszym. urządzeniom

rozpoczęto.
W rozprawie, jeden tylko’ z członków oddziału za-

| pytał sprawozdawcę o zdanie jego pod względem grobów
\ rodzinnych, czy mianowicie na takowe należy zezwalać. Spra­
li wozdawca dał na pytanie to -odpowiedź przeczącą.
1 Posiedzenie ostatnie odbyło' się dnia 23 września
i rano od 8 do 10 7,, a mimo, iż równocześnie kilka in-
| nych oddziałów posiedzenia odbywało, zebrała się nań znacz­

na liczba członków.
| Prof. Dr. H i i n e f e l d  (z Gryfiny) przedstawił n o w y

s p o s ó b  b a d a n i a  k r w i ,  a raczej zmianę dawniej już 
znanego odczynu.

Z pomiędzy znanych prób krwi, jakoto białkowej, 
Teichmana, mikroskopowej, widmowej- i gwajakowej czyli 
ozonowej, ta  ostatnia jest zdaniem H. najpewniejszą, naj­
wygodniejszą i najprędszą, jeżeli tę wprowadzimy zmia­
nę, że używać będziemy nie nastoju, ale proszku żywicy 
gwajakowej: nastój bowiem wkrótce ulega zmianom i 
w błąd wprowadza; gdy proszek żywicy gwajakowej długo 
w suchym stanie utrzymać można. Próba robi się w ten 
sposób: Trochę krwi trze się razem z proszkiem żywicy 
gwajakowej, zwilża nieco wodą i dodaje mięszaniny rów- 

{ nycli części wyskoku, chloroformu i olejku terpentynowe-
! go, poczem wkrótce występuje zabarwienie niebieskie. Od­

czyn ten jest tylko krwi właściwym, 
i Tenże Prof. H i i n e f e l d  (z Gryfiny) mówił jeszcze
\ o tern, że niesłusznie lekarze uważają za istotę trującą
| czadu tlenek węgla, bo jest nią sam tylko COa. Fałszywe

to zapatrywanie utrzymywało się dotąd dla tego , że nie 
| znano pewnego i czułego odczynnika na tlenek węgla,
l a takim jest rozcieńczony rozczyn chlorku paladu, który,
s kłóeony z CO, lub powietrzem gaz ten zawierającem, od-

tlenia się, osadza^czarny palad na ścianach naczynia i płyn 
\ czarną przybiera barwę. W przestrzeniach wypełnionych

czadem ustawiając naczynia z wodą, w tej ostatniej wykry­
wamy w ten spsób tylko nader małe ilości tlenku węgla.

Przystąpiono nareszcie do rozbioru ostatniej kwestyi 
programu: C z e g o  w y m a g a ć  n a l e ż y  z h i g i j e n i c z -  

1 n e g o  s t a n o w i s k a  p o d  w z g l ę d e m  p r a c y  k o b i e t  i
' d z i e c i  po  f a b r y k a c h .
\ Dr. G ó t t i s h e i m  (z Bazylei), jako sprawozdawca,
1 oświadcza, że zajmie się w rozbiorze swym tylko częścią,

pracy kobiet dotyczącą, pozostawiając omówienie pracy 
j dzieci spółsprawozdawcy; a mówió będzie najpierw o
( skutkach pracy kobiet w fabrykach w ogólności, następnie
\ zaś przejdzie do szczególnych szkodliwości pewnych gałę-
1 zi przemysłu fabrycznego.
| Rozbierając ten przedmiot, nie można spuścić z uwa-
J gi z jednej strony w ogóle delikatniejszej budowy ustroju

kobiecego; a z drugiej strony, że kobiety w pewnych okre- 
< sach daleko są wrażliwszemi na wpływy zewnętrzne, jako

też i tego, że z przyczyny, iż u kobiet życie płciowe 
> (Geschlechtsleben) i uczuciowe przeważa: wszystko t o , co
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upośledza to ostatnie , przyczynia się do powstrzymania l 
także prawidłowego rozwoju fizycznego. >

Powszechnie wiadomo, że praca, wykonywana przez 
większą część dnia w izbach fabrycznych przepełnionych > 
robotnikami, niekorzystnie na zdrowie wpływa, choćby tył- ( 
ko z przyczyny wyziewów płucnych i skórnych; na zdro- 
wie kobiet zaś z przyczyn wyżej podanych jeszcze nieko­
rzystniej. Machiny, ogrzewanie, oświetlanie, wyziewy z od- ;
padków zanieszyszęzają jeszcze bardziej powietrze i stwa- \
rzają nieprawidłową atmosferę; tak więc już same izby i
fabryczne stanowią czynnik szkodliwy. Dowodzić nie po- s
trzeba, że im dłużej ustrój w tych miejscach przebywa, s
tem  zgubniejsze dla niego wynikają ztąd skutki, miano- 
wicie, jeżeli to ma miejsce w czasie przeznaczonym wła- 1 
ściwie na spoczynek t. j. w czasie nocy, w ciągu której \ 
i skład powietrza zewnętrznego dla braku światła, a wzglę- \ 
dnie ozonu niekorzystnej dla zdrowia ulega zmianie. \

Z tego wynika, że ze względu 'higijenicznego należy i
żądać ograniczenia pracy do pewnej liczby godzin i wy- \
kluczenia, o ile możności, pracy w nocy. \

Obok tego dwa jeszcze inne czynniki uwzględnić ) 
należy: materyjały. surowe razem z ich produktami i po- \ 
bocznemi przetworami, a powtóre natężenie sił roboczych, \ 
jakiego praca wymaga. Oczywistą jest rzeczą, że większa \ 
lub mniejsza szkodliwość wszelkiej fabrykacyi zawisła od ) 
tego, czy materyjały surowe, wyroby i uboczne przetwory < 
są dla zdrowia obojętne, czy też nie. Istnieją też w wiek- \ 
szej części państw dość ścisłe przepisy dotyczące fabryk i 
mających do czynienia z oczywistemi truciznami;, są je- | 
dnak fabrykacyje daleko gorsze w swych skutkach, prze- < 
ciw którym nie istnieją żadne przepisy, bo takowe nie mają |
do czynienia z jawnemi truciznami. Oto pole przez poli- \
cyję zdrowia dotychczas prawie nie tknięte, gdzie ta osta- \ 
tnia tylko wówczas czynną się okazała, gdy jakieś nagłe \ 
nieszczęścia uwagę jej w tę stronę zwróciły. Nie ma pra- j 
w.ie, jak doświadczenie przekonywa, takiej fabrykacyi, któ- j 
raby w jakiś sposób mniej więcej szkodliwie na zdrowie ( 
nie wpływała w skutek przyrody przerabianego materyjału. \ 
Eaz szkodzi pył, innym razem ulatniające się płyny, lub j 
wznoszące się wyziewy; a wszystko to niekorzystniej wpły- 
wa na zdrowie kobiet, niż mężczyzn, jak to statystyka i 
stwierdza. Mówca przytacza jeden tylko szereg dowodów, s 
W Bazylei kwitnie jedna z najniewinniejszych fabrykacyj: >
tkanie wstążek jedwabnych. Mimo obszerności i wysokości \ 
lokalów fabrycznych, jakich wymagają wysokie warsztaty, ; 
pył w nich szkodzi. W liczbie 570 osób dorosłych zmar- \ 
łych w Bazylei w ciągu 1870 r . , mieści się 26 należą- s 
cych do fabryki, a 40 robotnic; z tych ostatnich 17 zmar- > 
ło na gruźlicę. W r. 1871 z 705 osób zmarłych było 36 i
robotników, 49 robotnic, a z tych 21 na gruźlicę. \

Szkodliwszą jeszcze jest fabrykacyja koronek (Floret- \ 
spinerei), gdzie od czasu do czasu zapadają robotnice > 
wśród przypadów nie dających się zaliczyć do żadnej zna- S 
nej gromady chorób. Chorobę tę  zwą tamtejsi lekarze 
M orbus H um plioni od nazwy największej tamtejszej ta- \ 
bryki; 8— 14 dniowy pobyt w prawidłowem powietrzu przy > 
zdrowem pożywieniu wystarcza do uleczenia. \

(Dokończenie nastąpi.) , \

—  147

RZECZY PUBLICZNO -LEKARSKIE.

* D roga żelazna Tarnowsko - Leiuchowska i zdro­
jow iska krajowe. N a in te rpe lacy ję  posła  prof. D unajew ­
skiego odpow iedział M in ister Chlum eeky na posiedzeniu  
Izby  poselskiej w d. 20 m arca, że o tw arcie  kolei T arnow - 
sko-Leluchow skiej nastąp i 1 m aja  1876 r. Poniew aż kolej

ta  w części połączy bezpośrednio , w części p rzyb liży  tr z y  
zdro jow iska n a sz e , t. j .  Ż egiestów , K rynicę i Szczaw nicę 
z siecią d róg  żelaznych k ra jo w y ch : p rze to  spodziew ać się 
m ożna, że liczba chorych w tych zd ro jow iskach  ju ż  od 
ro k u  przyszłego  pocznie się znacznie w zm agać. Z arządy  i 
w łaściciele tychże pow inni więc zaw czasu pom yśleć o s ta ­
w ianiu nowych budynków  m ieszkalnych , zaopatrzonych  we 
w szystkie w ygody: gdyż b ra k  dostatecznych  i w ygodnych 
pom ieszkań m ógłby ta k  samo odstręczać wielu chorych od 
udaw an ia  się do naszych  zdrojow isk , ja k  się to  dzieje  
obecnie z pow odu nużącej i d ługiej podróży  kołam i. W łaś­
ciciel Ż eg iestow a pow inien nad to  ju ż  zaw czasu pom yśleć 
o ro zsze rzen iu  zdrojow iska, ścieśnionego do tąd  w w ązkiej 
ko tlin ie . N a R adach  pow iatow ych ciąży tak że  obow iązek 
rychłego u rząd zen ia  d róg  w iodących do pojedynczych sta- 
cyj ko le i Tarnow sko-L eluchow skiej , a  pow inny o tem  p a ­
m iętać p rzy  uk ładan iu  budżetu  na  ro k  1876.

* Zamiar utw orzenia w  W arszaw ie 30  posad lek a ­
rzy m iejsk ich , o k tórym  pisaliśm y w N rze  9 tym  naszego 
dzienn ika, je s t, ja k  donosi „M edycyna,11 b ard zo  daleki od 
urzeczyw istn ien ia ; albow iem  je s tto  zaledw ie (pro jek t p ro ­
jek tu .

d r o b i a z g i  p a t o l o g i c z n e .

Przetaczanie krw i różnorodnej. J a k o w i c k i  A n t .  
z D orpatu  w rozpraw ie  nad  fizyjologicznem  działaniem  p rz e ­
taczan ia  krw i, uw ieńczonej złotym  m edalem  i um ieszczonej 
w języku  polskim  w G azecie lekarsk ie j 1875 N r. 1 nast., 
dochodzi na  podstaw ie w łasnych dośw iadczeń  w ykonanych 
po najw iększej części na  psach, gdyż ko ty  do tych  do­
św iadczeń są n iep rzyda tne  n a  sam ym w stęp ie , do n a s tęp u ­
jących  w niosków : 1) N aw et znaczne b ard zo  ilości k rw i
da ją  się zastąp ić  k rw ią  innego zw ierzęcia  tego  sam ego g a ­
tu n k u  bez w idocznej szkody dla u stro ju , (co zupełn ie  
zgodne je s t  z w ynikam i o trzym anem i p rzez  P anum ’a.) 2) 
K rew  odw łókniona okazuje te  same sku tk i ożyw cze, ja k  
k rew  nieodw łókniona, (czem u p rzeczy li G e s e l l i u s  i H e y n -  
s i u  s). 3) U stró j zw ierzęcia nie znosi |'w sobie k rw i po­
chodzącej ,od zw ierzęcia innego gatunku , k rew ’ ta k a  zo ­
sta je  rychło ro z ło ż o n ą , c ia łka krw i pozbyw ają  się treśc i, 
a  takow a zosta je  w ydzieloną moczem. B ez w zględu na to , 
czy użyje się k rw i odw łóknionej lub n ieodw łóknionej, byle 
ty lko ró żn o ro d n e j, zw ierzę po najw iększej części zdycha, 
a p rzy  o tw arciu  zw łok napo tyka się często p rzek rw ien ie  
nerek , zbrzęknien ie  krw aw e i nadziank i p łu c , n iek iedy  
przekrw ien ie  i w ysięk krw aw y w błonie śluzow ej je lit , lub 
krw aw e w ysięki w jam ie  b rzuszne j. 4) K rew ’ rozm aitych  
zw ierzą t dz iała  pod  tym  w zględem  ro zm a ic ie : koty lepiej 
znoszą k rew ’ p s ią , niż psy k o c ią ; dla psów k rew ’ cielęca 
je s t  mniej szkod liw ą, niż k rew ’ kocia  i końska; lubo i po 
w strzyknięciu  cielęcej k rw i po jaw ia się mocz krw aw y, a 
naw et, jeże li ilość te j k rw i je s t  dosyć znaczną, źw ierzę po 
k ró tk im  czasie ginie. 5) K rew ’ różno rodna dla tego  w łaśnie 
dzia ła  szkodliw ie, że je s t  ró żn o ro d n ą ; surow ica krw i zdaje  
się pow iększać ty lko szkodliw e działanie ciałek krw i ró ż ­
norodnych.

Nie m ogąc s treszczać  w szystkich wyników te j p ięknej 
i  obszernej p racy , odsyłam y czytelników  do rozpraw y  o ry ­
ginalnej ; tu  zw racam y ty lko uw agę, że w nioski Jakow ic- 
kiego po tw ierdza  w zupełności p ra c a  prof. L  a n d o i s’a 
um ieszczona w czasopiśm ie Centralblatt f. m. W iss. 1875. 
Nr. 1. A u to r bad a ł pod drobnow idem  sieć żaby, k tó re j 
w strzyknął poprzednio  do naczyń k rew ’ jak iegoś ssaka i 
p rzekona ł s ię , że ciałka krw i skupiały  się i tw orzyły  skrzep, 
k tó ry  za ty k a ł naczynia w łosow ate sieci; dalej, że ciałka 
b iałe p rzen ikały  ściany n aczy ń , że nastaw ały  w ynaczynie-
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n ia  krw i w tk an k i o k o liczne , w ysięki surow icze, w ogóle 
ob jaw y  zap a len ia ; nakon iec , że c iałka krw i czerw one ro ­
dzim e rozpuszczały  s ię , a  m iazga z tąd  pow stała  p rzyczy­
n ia ła  się tak że  do pow iększania za to rów  w naczyniach w ło­
sow atych. N a podstaw ie tych  dośw iadczeń p rzychodzi L an - 
dois do w niosku , że k rew ’ r ó ż n o r o d n a  nie m oże być 
m atery ja łem  odżywczym, i że nie m ożna pochw alać p rze ­
taczan ie  krw i zw ierzęcej do żył człow ieka. Kor.

Ciepłota przew odu słuchow ego zew nętrznego, ja k  
to  w ykazał M e n d e l  (Y irchow s Archiv. 1874. str. 132), 
je s t  u  ludzi zdrow ych o O l — 0 3 ° ,  średn io  o 0 2 °  C. n iż ­
s z ą , aniże li c iepłota je l ita  odchodow ego. P odczas drgaw ek 
padaczkow ych podnosi się, a  obniża się znakom icie po uży­
ciu w ew nętrznem  chloralu  lub  w strzyknięciu  podskórnem  
m orfinu. Z tego pow odu stosow anie okładów  zim nych na 
głow ę w p rzypadkach  o truc ia  chloralem  lub  m orfinem  nie 
je s t  naukow o usprawiedliw ieniem . Kor.

WIADOMOŚCI URZĘDOW E. \
____ \

Rozporządzenie M inistra spraw  w ew nętrznych s 
z 20 stycznia 1875 dotyczące przerwania, dalszego ciągu > 
i powtórzenia egzaminów lekarzy i weterynarzy chcących i 
uzyskać stałą posadę w publicznej służbie zdrowia przy 
urzędach administracyjnych.

Zw ażyw szy §§ 14, 15, 22 i 23 ro zp o rząd zen ia  z d. ;
21 m arca 1873 (Dz. P raw  P aństw a  N r. 37) dotyczącego i 
egzam inów  lekarzy  i w eterynarzy  chcących uzyskać sta łą  < 
posadę w publicznej służbie zdrow ia p rzy  u rzędach  adm i- 
n is tracy jnych , ro zp o rząd za  się, co n as tęp u je : <

1.) K andydat, k tó ry  egzam in ju ż  rozpoczęty  p rzerw ać < 
m usiał z p rzyczyny  godnej uw zględnienia (n. p. d la  stw ier- <: 
dzonej choroby) i nie m ógł egzam inu w tym  samym te r -  s 
minie egzam inacyjnym  dalej zdaw ać lub ukończyć, m oże f 
odbyć dalszy  ciąg egzam inu w ciągu najb liższych  dw óch i
term inów  egzam inacyjnych , jeże li o to  wniesie p rośbę  < 
z przy toczeniem  pow odu p rze rw an ia  do w ładzy k rajow ej, \ 
a  takow a pow ód p rzerw an ia  uzna za godny  uw zględnienia. !; 
N atom iast w raz ie  n ieuspraw iedliw ionej p rzerw y  w eg za - i 
m inie należy ta k  postąpić, ja k  gdyby k an d y d a t ta k  w tym  < 
akcie egzam inacyjnym , k tó ry  w praw dzie rozpoczął, ale go £ 
nie ukończył, jak o też  w każdym  z następnych  aktów  egza- ) 
m inu z dw óch p rzedm io tów  egzam inacyjnych nie odpow ie- < 
dział. 2) Za dalszy  ciąg egzam inu w późniejszym  te rm in ie  < 
egzam inacyjnym  nie sk łada się tak sy  ponow nie. S

Za pow tórzen ie  jak iegoś ak tu  egzam inacyjnego, a ;; 
w zględnie egzam inu z jednego  p rzedm iotu , należy pow tór- < 
n ie ściągnąć ta k ą  część tak sy  o g ó ln e j, ja k a  p rzy p ad a  na  ; 
te n  ak t, a  w zględnie na  egzam in z tego  p rzed m io tu . j

Lasser m. p. *

KRONIKA i ROZMAITOŚCI. j
  s

ł* K raków , dn ia  6 kw ietnia. W  dniu 3 b. m. baw ił tu  \
p rzez  dobę P rof. R udo lf Y i r c h o w .  S ław ny te n  uczony \
berlińsk i, obecnie zajm ujący się n iem al w yłącznie A rcheo - S
log iją  p rz e d h is to ry c z n ą , pozostaw ał tu  jak b y  incognito, ć
zw iedzając p rzez  k ilkanaście  godzin , od ra n a  aż do póź- <
nego w ieczora, zb iory  i zaby tk i s ta roży tn icze  naszego gro- s
du, m ające styczność z jego  obecnem i poszukiw aniam i; ta k , >
że św iat lekarsk i tu te jszy  dopiero  po od jeździe jeg o  do- ?
w iedział się o zaszczycie, ja k i sp o tka ł nasze m iasto. R ok \
tem u  w podobnym  celu P ro f. Y i r c h o w  baw ił też  w Po- ^

' znaniu, gdzie zw iedzał p iln ie zb ió r w ykopalisk  krajow ych. >
(Zob. „P rzeg l. le k .“ 1874  r. s tr . 154 .) ł

* Przekręcona wiadom ość. Z n an ą  je s t  zabawa to- <
warzyska, zwana „p lo tk ą“ , w której, w szeregu osób obok S
siebie siedzących jedna drugiej kolejno szepce do ucha ja - i

kiś w y raz , a  w reszcie pokazu je  się, że  w yraz dosłyszany  
p rzez  o s ta tn ią  osobę bardzo  mało je s t  podobny do p ie rw ­
szego poszepniętego . Coś podobnego zd a rz a  się i w g aze ­
tach . Oto n. p. w N rze 10 „P rzeg l. le k .“ pow tórzyliśm y 
w K ronice pod rub ryką  W a r s z a w y  w iadom ość zacze r­
p n ię tą  z pism  w arszaw sk ich , że „posąg  J ę d rz e ja  Śn iadec­
kiego, w ykonany p rzez  P. K uebarzew skiego, ju ż  je s t  u m ie­
szczony w sali posiedzeń T ow arzystw a lekarsk iego  t u t e j -  
s z e g o “ (t. j . w arszaw skiego). Obecnie tę  sarnę w iadom ość 
napotykam y w tychże  pism ach w arszaw skich  z tą  ty lko  
zm ian ą , że w końcu n ap isan o : „T ow arzystw a lekarsk iego  
w K r a k o w i e . “ N am  tu  w K rakow ie w szystkim  w iadom o, 
że Tow arzystw o lekarsk ie  k rakow skie nie m a an i swego 
lokalu, ani tem  mniej swego dom u, ja k  T ow arzystw o w ar­
szaw skie; że posiedzenia  naszego T ow arzystw a lek arsk ieg o  
odbyw ają się od sam ego początku  is tn ien ia  tegoż  za  ła s k a -  
wem zezw oleniem  Z arząd u  niegdyś T ow arzystw a naukow e­
go krakow skiego, a obecnie A kadem ii um iejętności, w gm a­
chu te jż e ;  nakon iec , że posągu J ę d rz e ja  Śniadeckiego n ie  
m a w całym K rakow ie. Ale to  w szystko po za  g ran icam i 
K rakow a może być n ieznauem ; dla tego uw ażaliśm y sobie 
za  obow iązek, podać pow yższe objaśnienie.

K onkurs. O posadę lek a rz a  ordyn. w szp ita lu  w N o­
wym S ączu ; p odan ia  do połow y kw ietn ia  do M ag is tra tu  
now osądeckiego.

Wiadomości osobowe. Drowi Janow i S z e p a r o w ic z o w i 
poruczono po śmierci ś. p. Moleudzińskiego zastępstwo lekarza o r­
dynującego w oddz. chirurg. Szpitala powsz. we L w ow ie.—Dr. Ju - 
lijan G r a b o w s k i  (z W arszawy), b. asystent profesora Chemii 
w uniwers. strasburskim , habilitował się w d. 19 z. in. na docenta 
Chemii analitycznej i ogólnej w uniwersytecie lwowskim. —  D r. 
F ranciszek E b e r h a r d  osiadł jako lekarz p rak t. w  Radymnie.

* W spom inki h is to ry czn e . 7go kwietnia 1615 r. przyjęty do 
wydziału lekarskiego w uniwersytecie krakowskim  Maciej W o n i  e j -  
sk i ,  Dr. Medycyny. On pierwszy w ykładał Anatomiję z leg a ta  
D ra Ja n a  Zemelego, który w roku 1602 zapisał 1,000 dukatów  na 
dwóch profesorów Anatomii i Botaniki.
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A u f r e c h t  E. Die ehronisehe Bronchopneumonie (Lungen- 
schwindsucht) und die Grannlie (Tuberculose). Magdeburg. ‘/3 ta l-

B a s t i e u .  Quelques reflexions sur le traitem ent de la diph- 
therie en góneral e t sur fcm ploi des baisam iąues en particulier. 8ka. 
Paryż. 1874. i 1', fr.

B e a r d  G. M. u. R o c k w e l l  A. Prakt. Abhandlungen iiber 
die medizinische V erwerthung 'der E lektricitiit etc. Deutsch bearb- 
v. V. y. Artens. P raga. 1874. 3 '/3 ta l .

B e n e d i k t  M. Nervenpathologie u. E lektrotherapie. 2gte 
wyd. I. Odd. Lipsi«. 1874. 3 tal. 22 srebr.

B i 11 e t.  Contribution a 1’etude des nevroses extraordinaires. 
Paris. 1874. gr. in-8. de 76 pages. 2 marki.

C o u s o t .  E tude sur la naturę, 1’etiologie et le traitem ent de 
la  tievre typhoide. 4to. Paryż. 1874. 9 fr.

G l e n a r d .  T raitem ent de la fievre typhoide par les bains 
froids. Paris. 1874. 2 fr.

L e c o r c h e .  T raite  des maladies des reins et des a ltera tions 
pathologiques de l’urine. 1 tom w 8ce o 840 str. Paryż. 12 fr.

Dr. L i b e  r m a  nn.  De la vaieur des bains froids dans le  
traitem ent de la fievre typhoide, de leurs indieations e t contre-in- 
dieations. 8vo. Paryż 2 fr.

M a 11 i o t. T raite  pratique d’auscultation applique au diagno- 
stie des m aladies des organes respiratoires. 8vo. Paris. 1874. 12 fr.

Mo u r a .  Revue cliniqne. Laryiigopathies. Classitication, sta  
tistique. 8vo. Paryż. 1874. 2 'A fr.

N e t  t e r  A- Vues nouvelles sur le cholera: canse , naturę e t  
traitement- Avee une etude sur les injection faites dans les veines. 
Paris. %  tal.

O e f f n e r  A. Die Anwendung des Chinins bei, Behandlung 
des Typhus. Miinchen. 1874. 16 srebr.

W i l l i a m s  O x o n .  E tude sur les effets des climats chaud« 
dans le traitem ent de la comsomption pulmonaire, b asee sur Tana-
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łyse de 251 obserrations. T raduction de 1'anglais et notes par le J
D r E. N. D urauty. Paris. 1875. 8vo. str. 36. 1 '/, fr. (

S c h u l t z e  F rdr. Ueb. die Kesultate des Kaltw asserbehan- \
dlung d. Typhus abdorn. itu akadem. Krankenhause zu Heidelberg. \
8vo. Heidelberg. 1874. s/5 tal. S

S e i t z .  Dr. J o l i .  Die Meningitis tubereulosa der Erwachse- s
nen klinisch bearbeitet. gr. 8. Berlin. Hirsohwald. 10 marek. >

S e i t z .  Dr. J  o h. Die U eberanstreugung des Herzens gr. 8. s
Mit 23 Holzsehriitten. Berlin. H irschwald. 8 m arek. s

K. S t o e r k .  Mittheilungen iiber Astbma bronchiale und die 5
mechanische Lungenbehandlung. 8vo. Enke. Stuttgart. Cena 2 marki. }

Dr. T o  b o  ld . Laryngoskopie und Kehlkopfkrankheiten. 3cie 5
pomnoż. wydanie z 57 drzewor. 1874. Berlin. 8vo maj. 3 '/j tal. s

Y n l p i a n  A. Leęons sur 1’appareil vasom oteur, physiologie s
et pathologie, faites a, la fueulte de mćdecine de Paris. Kedig. et S
pnbliees par H. C. Carville. Tom 1 w 8cd. Paryż 1874. fr. 8. Ca- >
łego dzieła będą 2 tomy. \

W i e d e m a n n  H. Ueb er Misobformcn ans Typhus u. In te r  >
mittens. 8vo. L ipsk. 1874. ’/2 tal. \

Fo,x  W i l s o n .  T he diseases of the stornach. Revised and )
enlarged. 8vo. 248 str. Londyn. 8 '/s szyi. \

Ton Z i e m m s s e n .  Handbuch der speeiellen Pathologie und >
Therapie. F iinfter Band. K rankheiten des Respirationsapparates II. \
Croupose Pnenmonie, iibrige Form en der Entziindung von Prof. .1 ii r- -
g e n s e n .  Hyperamie, Anamie, A telectase , Coilaps, Atrophie u. S
Emphysem, Hypertrophie, Gangran, Ncubildungen von Prof. H e r t z .  )

Acute nnd chronische Tuherculose, Lungensehwindsucht v o n |P ro f . 
R i i h l e  und R i n d f l e i s c h .  Duża 8ka. Cena 4 tal. 10 Bgr.

KORESPONDENCYJA REDAKCYI i ADMINISTHACYI

WmnDr. J .  0. w  Przemyślu. Słownik wysłaliśm y.—Z A n­
tropologii możemy polecić Szan. Koledze jedno z dwóeh dzieł n a ­
stępujących: 1) F . M u l l e r ,  Aigemeiue E thnographie. W ien 1873. 
(cena 5 zł. a.) — i 2) P e s c h e l ,  Volkerkunde. Leipzig 1874. (cena 
1 1  rak. 20 =  6 zł. a. 25 c .) ; a raezSj obydwa, albowiem nawzajem  
się dopełniają.

N akład „Przegl. lek." z I. k w arta łu  r. b. już je s t  
wyczerpanym,— obecnie więc zgłaszającym  się P renum e­
ratorom  wysyłamy „P rzeg ląd" od początku II. k w a r t

Towarzystwo lek a rsk ie  k ra k . odbędzie we w to rek  
d. 13 b. m. o godz. 5ej po poł. p o s i e d z e n i e  n a d z w y ­
c z a j n e  n a u k o w e ,  na którem wyczerpany zostanie po­
rządek dzienny zalegający z poprzedniego posiedzenia, a 
mianowicie: 1) Dr. P a s z k o w s k i  odczyta rzecz o skut­
kach fizyjologicznycb i leczniczych apomorfinu; 2) Dr. 
K r o n e n b e r g  opowie o przypadku płonicy pośród duru 
brzusznego; 3) Dr. O b a l i ń s k i  omówi kilka najnowszych 
dzieł chirurgicznych.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Jan ikow ski.

ADMINISTRACYJA PRZEGLĄDU LEKARSKIEGO 
otrzymawszy pewną liczbę egzemplarzy dzieła p. u.

S ł o w n i k  ł a c i ń s k o  -  p o l s k i
wyrazów lekarskich

przez Prof. Dra Ferd. Kaź. Skobla i Dra A. Kremera
może Prenumeratorom „Przeglądu lekarskiego" ustąpić dzieło to po zniżonej 
cenie tylko 2 złr. 10 c. za egzemplarz, prócz kosztów przesyłki.

(2- )

U n a u s l o s e h l i c h e  M e r k t i n t e
fur M u t e l S e r s ,  S ł m l e n n s t s i l t e n ,  M r a n k e n h a u s e r ,  l u s i i t u t e  und

unentbehrlich fiir jede Hanshaltung. i
1 Flaeon M erktinte fl 1, gróssere fl. 3 — 5 fl.
1 W aschestempel mit 2 Buehstabeń 50 kr., 80 kr. — 1 fl.
1 W asehestempel in Monogram fl. I 20, kr. fl. 1. 80 kr. — fl. 2. 50 kr.
1 Satz Ziffer vou 1 — 0. 90 kr. fi. 1 20 kr.

Kronen aller Arten 50 kr.—Blechdose sainmt Polster und Pinsel 85 kr. — D ruckpolster1 
und Pinsel 15 kr. — zur Beąuemlichkeit der P. T. Kunden halte in ein grosses j 
L ager aller Gattungen. '

V  o r d r u e k m o d e l l e
zum Schlingen u. Sticken vorrathig.
A u f l r a g e  p r .  N a c l t a i a h t n e .

E n g r o #  B i i i u f e r  e r h n l t m  I B a b a t t .  
f u r d r u c k e r e i e n  w e n l e n  g a n z l i c h  e i n g e r i c h t e t .

II. Betłelheim .
(5—) W eihburggasse 23.

 ____  Wien.

C IE R P IĄ C Y  N A  P R Z E P U K L IN Y  B R Z U S Z N E

najdą zadziw iający środek leczniczy w całkiem n ic - s z k o d l i w i e  działającej s n a ś c i  
n a  p r z e p u k l i n y  S u t t l i e b a  S t u r z e n e g g e r a  w  H e r l s a u  (Szw ajcarya). L icz­
ne św iadectwa i podziękowania dołącza się do opisu sposobu użycia.

Dostać można w stoikach po złr. S  cent. £ 0  w. a. u samego G. Sturzeneggera, 
u W. Redyka w Aptece pod Barankiem  w Krakowie,
i u Zygmunta Ruckera Aptekarza we Lwowie. 7 (9—9)

D r .  H 3d .  K A G M K i
z Wiednia

jak w latacłi poprzednich, tak i w cza­
sie tegorocznej pory kąpielowej ba­
wić będzie w  Trenczyńskieh  
Cieplicach jako lekarz kąpielowy.
 _____________ (2-3)

Ogłoszenie konkursu.

Na mocy rozporządzenia W ysokiego W ydzia­
łu krajowego z dnia 12 tego b. m., licz. 5825, 
D yrekcya szpitali ogłasza Konkurs na  posadę 
sekundaryjusza w oddziele chorób kiłow o-skór- 
nych w Szpitalu świętego Ducha w Krakowie 
z roczną p łacą 600 złr. w. a.

Posada powyższa udzieloną zostanie na la t 2; 
jednakże, przy odpowiedniem pełnieniu obowiąz­
ków, będzie m ogła być przedłużona na la t 
cztery.

Podania ostemplowane należy wnieść do D y- 
rekeyi szpitali najdalej do 30go kwiet. b. r. 
albo wprost, lub przez swoję W ładzę przeło­
żoną, i w nieb w ykazać: wiek, stan, miejsce 
urodzenia i stopień D ra  Medycyny otrzym any 
na jednym z Uniwersytetów  Monarchii A ustry- 
jacko- węgierskiej.

Z Dyrekcyi szpitali powszechnych.

Kraków, d. 25 marca 1875.

Dr. Harajewicz.
26 (1—3).
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| T rudność , z jak ą  żo łądek  znosi p rzetw ory  chiny, i- w ogóle isto ty  gorzkie, n ieraz
nrfllłt,vo7Tivf!łiwprow adzała, w k łopo t lekarzy  p rak tycznych .

j L ecz od czasu w prow adzenia m iędzy środki lecznicze połączenia 1 
| zw anego (

„Winem ściągaj ąco-odżywczemBugeau(Ta,“ j
I £
I w  k tó rem  K akao  połączone z cluną d la  złagodzenia w łasności ścią- i

g a jący ch ,—  trudność ta  już w ięcej n ie  istn ieje. i

: Zwracamy, szczególnie uw agę c ia ł lekarsk ich  n a  ten  szacow ny środek  lecz- |
! niczy, k tó ry  od 20 dop iero  la t  zalecany z w ybornym  skutkiem  przez najznako- \
\ m itszych lekarzy , sprow adza na jlepsze skutki we -wszystkich przypadkach , w któ- i 
] ry ch  w skazane są środki śc iągające  i w zm acniające  razem , -  a szczegółow o w n a - 1  
| s tępnych  c h o ro b a c h : "w  n i e c l o l t i f e w i i o ś o i  ,  w  c i e r p i e n i a c h -  

n e r w o w y c h ,  u p ł a w - a c h ,  w  p r z e w ł o c z n e j  b i e g u n c e ,  ] 
j «  o s ł a d H i e m r u i  p ł c i o w e m , p r z e k r w i e n i a c h  b i e r n y c h ,  \ 
i w  g n i l c u ,  w  s e o ł z s i e l i  e tc . P rze tw ó r teg o  w ina na  podstaw ie w ina hi-1 
j szpańskiego, w ym aga d la  rozezynu Kakao, istot, szczególnych, jak ie  się n ie  zn a - 1  
schodzą w lek o w n iach ; po trzeba  zatem  d la  zapew nienia się o pochodzeniu  tego  i 
i leku, zapisyw ać go pod  nazwą :  l

„Wina ściągaj ąco-odżywezego Bugeaud’a.“ ]
W yjątkow a w ziętość , jak ie j nabyło  w ino śc iąg a jąco -o d ży w cze  B ugeaud’a l  

u  lekarzy  w szystk ich  krajów  i w chorobach, obudziło  chciwość n iek tó ry ch  p rz e -1  
m ysłow ców . W ypada zatem  w ystrzegać się podro b ien ia  i naśladow nictw a od n ie- \ 
k tó ry ch  n iesum iennych  pośredników .

S k ł a d  g ł ó w n y :  w Krakowie w ap tece  p. J. Trauczyńskiego; we L w o w ie \ 
w ap tece  G. M ikulascha; w W arszaw ie w sk ładach  m aterya łów  ap tecznych  pp . f 
Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa; w W ilnie w składzie m ate rja łó w  ap teczn y ch ! 
G. Grużewslciego i w ap tece G. Ohrościckiego; w Kijowie w ap tece pp. M arcińczyk t 
b ra c i;  w P ozn an iu  w składzie m aterja łów  aptecznych  G. Barcikowskiego i  w ap- f 
tece  p. D ra  Mank.ie.wic,za. 21 (7—24). j

:l ® i l M  f

i  RAPORT POCHLEBNY FRANCUZKIP.J AKADEMII MEDYCZNEJ

mm MEDAL
ZŁOTY NA­

GRODY 
16,600 frn.

i  Wyciąg z Irzcch gatnnków cliiny.

P o t r ó jn y  E lh ir  p o k r z e p ia ją c y ,  p o s i ln y  i p rz e c iw g o rą c z k o w y

i)() je s t  najdoskonalszym  i najsiln iejszym  p rep ara tem  chininy przyjem nego sm aku, 
,0. skuteczność dośw iadczona zo sta ła  w  s z p i t a l a c h  p rzeciw  ogólnem u m arn ien iu , 
y  b rakow i apety tu , upośledzen iu  traw ien ia , w w ieku k ry tycznego  przejśc ia , new ral- 
flf) g ijach  żo łąd k a , w ycieńczeniu, tru d n em u  pow rotow i do zdrow ia, gorączkom  i zi- 
'0-0 m n ic o m , k tó re  n ie ustąp iły  p rzed  użyciem  chininy.

(jj CHININA U  7 T T T  A !7 T ? W  w P°ł%czen’u przeciw  n ied o k rw is to ści, b ie- 
,ra L A R O C H E  Ll Z j J j J j  jAZJ-LIIU. dnicy, w w ieku krytycznego p rzejśc ia , słabo- 
| |  ł  ściom  skrofulicznym  i t ’ d.

, W  P ary żu , 22 e t 15, u lica  D ro u o t; w W arszaw ie: w sk ładach  m ateryałów
ap tecznych  pp. F e rd . Aug. G allego i Ludw . Spiessa i w ap tece  P an a  L ilpopa; 
w W iln ie  w ap tece  p. O hrościckiego; w K ijow ie: w składzie m ateryałów  ap tecz ­
nych braci M arcińczyków ; we L w ow ie: w ap tece  p. M ikolaschaj w K rakow ie:

#

li?

■ ap tece  p. J . T rauczyńskiego; w P oznan iu : w aptece p, Dr. M ankiewicza.
(2- )
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Tkaniny i przetwory
farmaceutyczne.

Desnoix et Cie pharraaciens
22, rue du Tempie a Paris.

P ł ó t n o  l e p k i ©  (Sparadrap). 
Angielskie(20 cm. dług., z futerałem ) setka netto 35frk  
Glejtowe gumowane „ „ 45 „
Szpitalne „ „ 60 „
W onne (djapalme) „ „ 45 „
De Vigo e. merc. „ „ H 5
Burgnndzke proste ,. „ 80 „

„ i z ernetyk. „ „ 115 „
Majowe „ „ 60 „
M acierzyste (de la mere) „ „ 65 „
Szaleniowe (eigne) „ „ 115 „
Ceroene „  n 80 „
B aw arskie „ „ 65 „
Norym berskie „ » 65 „
Caneta „ „ 65 „
Żywiczno-szalejowe „ „ 150 „

W szelkie płótna lepkie zażądane.
P ł ó t n o  l e p k i e  o i l e i ą g a j ą e e  ł o c z y d l o w e  

(Sparadrap reeulsif au  Thapsid).
To płótno zastępuje korzystnie olqjek lcrotniowy 

i maści enoetykowe.
P r y s z c z y i l t o  U e s n o r a a  3 WWsp.

(Vesicatoire de Desnoix e.t, Cie.)
To pryszezydło, przyrządzone z jaknajw iększą s ta ­

rannością, tak ie  ma zalety przed zwykłemi przylep­
cami pryszczawkowemi, że takowego powszechnie uży ­
w ają Farm aceuci i L ekarze  we Francyi i za granicą.

Zalety te są następujące: P laster jest bardzo g ię t­
ki. i doskonale przylega, wywołuje pryszcze szybko i 
niezawodnie, nie wywierając wpływu następnego na 
nerki i na pęcherz moczowy.
Cena za zwitek mając y 1 m etr dług. na 24 cm. szer.2fr. 50e 

„ „ « 1 „ 10 „ 2 fr. 25c
W pudełkach blaszanych.

( P a p i e * *  c h e i n i e a n y .  frk . c.
Półzwitki, za setkę . .........................................25 —
Całe zwitki, - n e t t o .........................................50 —

2 (10—12)

Papier Iłietlnyeli.
(Papier pauvre homme) frk. c. 

Zwany papierem angielskim netto 25 —

Papierodciągająey ndoS' 
łtonaloiiy.

(Papier epispastiąue. perfectionnś) 
Nra 1, 2 i 3. Setka pudełek, netto 30 -

Kitajki angielskie
(Court plaist.er)

Czarna, różowa i b iała  12 tuzinów 
z napisem złoconym . . . . . 12 -  

12 tuzinów w papierze satynow a­
nym, w y c is k a n y m ...........................8 —

12 tuzinów z napisem drukowanym  6 
Za 1 m etr na 10 cm. szerokości . — 90 
Książeczki złocone, 3 listki kitajki 

i 1 błouka, 12 tuzinów . . . .  30 
Książeczki zwyczajne, 12 tuzinów 24* 
Kitajki, gat. nadzwycz., 12 tuzinów 24 — 

Kitąjłci francuzkie. 
Błonsa pozlotnicza (Gold B eaters

Skin ) za 12 tu z in ó w .....................12
Taż, za 1 m etr ńa 10 cm. szer. . i — 
K itąjka klejniowa pomornikowa (ta f  

fe tas collodion d 1’a r n i c a 12 tuz. 12 
Taż, za 1 m etr na 10 cm. szerok. . 1

Syrupus hypophosphitis 
calcis

a p te k a r z a  G rim a u lt et Comp. 
w  P a r y iu .

Od r .  1857, w którym  po raz pierwszy 
poznano ten przetwór, okazuje się nader sku­
tecznym w suchotach płucnych. Przy użyciu 
tegoż kaszel słabnie, poty nocne usta ją , chory 
przychodzi szybko do sił i tyje. Łyżka sto­
łowa syrupu zawiera 10 centigram ów  podfos- 
foranu wapna. Ponieważ czystość podfosforanu 
jest warunkiem jego skuteczności, przeto p ro ­
simy PP. lekarzy , aby zawsze przepisywali 
ulepek podfosforanu P. Grimault e t Comp.

S jm p n s  raphani jodału s
a p te k a r z a  G rim a u lt w  P a r y iu .
Ulepek, ten używany od la t dwóch przez 

najznakomitszych lekarzy paryzkich, służy do 
leczenia najrozmaitszych chorób wieku dzie­
cięcego, jako to: lipkowicości (lymphatismus) 
cierpień gruczołów szyjnych, osutek twarzy , 
głowy, błędnicy, osłabienia mięśni i najlepiei 
zastępuje tran  rybi.

W łyżce stołowej zawiera 1 gram  jodu  
połączonego z sokami roślin przeciwgnilco- 
wych jakoto chrzanu.

Zadaje się małym dzieciom po łyżce rano 
i w ieczorem ; dla większych 2 -  4 łyżek.

P hosphas ferri solnbiłis et 
P hosphas ferri et sodae

a p te k a r z a  D r. L era g .
Kitajka klejniowa z balsamem ko- i Przetw ór ten  przepisywany bywa w po- 
. mendanckim, 12 tuzinów. . . -12  —jstaci rozczynu i ulepku, które w łyżce stoło- 

Taż, 1 metr na 10 cm. szerok. . ■ 1 —Swej zawierają 20 centigramów soli żelaznej.
K i t a j l c n  n a  o d c i s k i  (taf- P e. Pos(ada ,ani w ° ni > ani *śż . sm aku żeIaza

fetas eallofuge), zwi t ek .  . . .  -  30 L ™ . “ k ( w l a  z ę b ó w . -  Poniew aż zaw .e ra
C o r n e  p l a i s t e r ,  patent . — 40 

(Środki bardzo skuteczne przeciwko 
odgniotkom, modzelom i t. d.)

S Y R O P  i W I N O  D U S A R T A
z mleko - fosforanu wapna

Te przetwory są jedynemi, jak ie  służyły Lekarzom szpitali paryzkich do stw ier­
dzenia własności przywrotezyeh przeeiwbledniczych i ułatw iających traw ienie m leko- 
fosforanu wapna.

Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości kieliszka przy użyciu wina, a 
w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są one odpowiednieiui:

W chorobach  piersi 
W trudnym  traw ien iu  
W  braku apetytu  
W e w sze lk ich  chorobach  objaw iają­

cych się w ych u d n ien iem  i u- 
tralą  sil.

W z łam aniach  dla prseywrotu kości. 
W zab liźn ian iu  ran

17 (7— 12)

D la D zieci b ladych  
„ K rzyw iezn ych  
„ M łodych d ziew czą t w czasie roz 

woju
Dla K obiet d elikatnych  

„ M amek celem pomnożenia obfitości 
i bogactwa mleka.

D la o zd  !• o vv i e ii c o  w  
,, S t a r c ó w  o s ła b io n y c h

Skład główny w W i e d n  i u  w składzie materyatOw ąptMlsuwćU P. Filipa Koder, 
W ienstrasse Nr. 1. Dostać można we L w o w i e  w aptdfeadłi T taisera i Zygmunta 
Riickera, oraz K. Mikolascha. W K r a k o w i e  w aptekach PP. T ranczyńskiegoi Rcdyka.

wystrzegać
się

fałszerstwa

wymagać 
podpis

________________      •rlasuoięczny
Przez użycie lego prostego S I R O P U  D '* D E L A B A R R K  do w ciera# 'a dziąseł, w yrzy- 
nanie się zębów u Dzieci odbyw a się bez boleści ani nielHapior/.i'ńsi«stl>oswolsyi Prospekt 
użycia posela się franko na żądanie. Skład główny w Paryżu f r c y .W ta y l l a i t t tH W r A r e ,  4lf 
w Krakowie w Aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyką, awRiwewie w-apteac P’ MikoLosoRa, 
W W arszaw ie, w składzie m ateryalów  aptecznych PP. Ferd. Aug. Gailego, i w aptece 
Pa Lilpopa ; w Kijowie, w  składzie m ateryałów  aptecznych PP. Marcinczyk Braci; w Odessie, 
w aptece PP. Piskorskiego i Klukowskiego ; w W iln ie , w aptece Pi C hróscickiego; w  Poz­
n a n i u w aptece Pa lJra Mankiewieza.

składniki krwi i k o śc i, przeto wywiera zba­
wienny wpływ na oddychanie i uswojenie 
(assymilacyą). Przetwór znoszony przez naj­
słabsze. narzędzia traw ienia, doskonale działa 
w błędnicy, niedokrewności, zatrzymaniu m ie­
siączki i t. d.

Nie należy brać za jedno wyrobów D ra 
Leras , które zawierając pyrofosforan żelaza, 
ammoniak zawierający , są zabarwione żółto- 
zielonawo.

P astylki dopom agające  
traw ieniu

z mieczanu sody I magnezyi 
(Lactas sodae et magnesiae)

i p te k a r z a  i L a u rea ta  A k a d c m iile k a r ­
s k ie j  w  P a r y iu  p .  B u r in  de B u isson .

Pastylki te, zaproponowane przez profe­
sora Petreąuin w Lyonie, używają się w zbo­
czeniach trawienia dwojakiej postaci:

1. Pastylki z Lactas sodae et m agnesiae, 
po 6 — 11 dziennie, zalecają się w zapaleniu

i żoł%dka, kurczach żołądka i  odbijaniu.
2. Pasty lk i z Lactas sodae etm sgnesiae 

ożywają się na wzór pepsyny w niedosiate- 
eznem wydzielaniu się soku żołądkowego, co 
ma miejsce^ gdy chory nie znosi pokarmów

po jedzeniu ma odbijanie.
jlostkć można w Warszawie w składach 

matejyąłÓW .aptecznych P.P. Mrozowskiego, 
Gdlify .0  i S p ity m ; w Krakowie w aptókaeh 
PE, Trgaczyńśkieyo ,pod 'koroną i  liedyką, 
we Lwowie w aptekach PE. P. M ikólaśeha; 
BefMńerą i  ftućkera; .w 'Brodadh W aptece P. 
Kullaka i u j?. Franzosa , w Kijowie u "braci 
Marcińczyków. 11 (9 —12>
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4 (10—24;
I l A T O S I N E

P P . T A B O U P IN  k aw a le ra leg ii honorowej, i L E M A IR E  chemików. 

Środek żelazistj', fizjologiczny przysw ajalny  d la  organizm u.
Ś ro d e k  te n  n ie z a w o d n y , le c z y  szy b k o  i ra d y k a ln ie  w sz e lk ie  c h o ro b y  z n ie d o k rw i­

s to ś c i  p o c h o d z ą c e .
Madaczkę , wycieńczenie i utratę s i ł , skrofuły , łimfatyzm dzieci, białe u(iławy, 
brak miesięcznych odpływów, wychudnienie, osłabienie ogólne, mozolny i długi

powrót do zdrowia e tc .
N a jd e lik a tn ie js z e  ż o łą d k i w y b o rn ie  zn o szą  H E M A T O S IN E ; n ie  sp ra w ia  n ig d y  

z a tw a rd z e n ia , n ie  u tru d z a  o rg a n iz m u , n ie  sp ra w ia  o b rz y d z e n ia , a n i ż a d n y c h
p rz y p a d ło śc i.

H u r to w n a  sp rz e d a ż  u  p . D E S N 0 IX  e t  C ie. w  P a ry ż u , 22, ru e  d u  T e m p ie ; w  W a r ­
szaw ie w  sk ła d a c h  m a te ry a łó w  a p te c z n y c h  p p . F e rd . A u g . G a lleg o  i L . S p iessa ; 

w e L w o w ie  w a p te c e  p . M ik o la sc h a ; w  K ra k o w ie  w  a p te c e  p . T ra u c z y ń sk ie g o .
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H O  G G, A p t e k a r z ,  2 , R p e  d e  C a s t ig l io n e , P a r y ż . J e d y n y  p r e p a r a t o r .

P I G U Ł K I  Z P E P S I N Y  HOGGA.-
Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po­

wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy­
niono skuteczność  jego n ie za w o d n ą . -  Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób :

1° PIGUŁKI HÓGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu traw ieniu, goryczy, 
wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.

2° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY  w połączeniu  z że la ze m  odkw aszonem  p r z e z  w odoród  
przeciw  słabościom  żo łądka  powikłanym  niedokrw istością, niem ocą ogólną, e tc ., bardzo  są 
w zm acniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem  że la za  niepodlegającym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, iymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPS1NA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie iodan
i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je ­
dynie we flakonach Irójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.

P o stać  m ożna w W arszaw ie w  sk ładach m atery jałów  aptecz. P P . ^rallego i SpieBsa we Lw ow ie 
ap tece P. M iko lasch ; w jK rakow ie  w ap tek ach  PP.& Trauczyńskieho i_B edyka


